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Mroczna przepowiednia. Tom 2. Apollo i boskie próby

Zeus ukarał własnego syna Apollina – boga słońca, muzyki, łucznictwa, poezji i wielu innych rzeczy – zsyłając go na ziemię w postaci niezdarnego, pryszczatego, śmiertelnego szesnastolatka imieniem Lester. Żeby odzyskać miejsce na Olimpie, Apollo musi przywrócić do działania kilka Wyroczni, które znikły z radarów. Co szkodzi Wyroczniom i jak Apollo/Lester ma cokolwiek w tej sprawie zrobić pozbawiony własnych mocy?
Po serii groźnych – i, po prawdzie, upokarzających – prób w Obozie Herosów Lester musi porzucić względnie bezpieczne tereny treningowe półbogów i udać się w przerażającą podróż przez Amerykę Północną. Gdzieś na Środkowym Zachodzie ma wraz z towarzyszami odnaleźć najniebezpieczniejszą ze starożytnych Wyroczni: nawiedzoną jaskinię, która może ujawnić odpowiedź na pytanie, jak Apollo może na powrót stać się bogiem – o ile wcześniej go nie zabije lub nie wpędzi w szaleństwo. Na drodze Apollina staje drugi z członków złowrogiego Triumwiratu, rzymski cesarz, którego zamiłowanie do rozlewu krwi i widowisk czyni Nerona barankiem. Żeby przeżyć to spotkanie, Apollo będzie potrzebował pomocy syna Hefajstosa Leo Valdeza, czarodziejki Kalipso, która jest teraz śmiertelniczką, spiżowego smoka Festusa i innych niespodziewanych sojuszników – po części znanych, po części świeżych – ze świata herosów. Zapraszamy na przerażającą, komiczną i pełną haiku wyprawę…
Od wydawcy:
„Udaj się na zachód, schwytaj Apollina, zanim zdoła odnaleźć następną wyrocznię. Jeśli nie będziesz mogła przyprowadzić mi go żywego, zabij go.”
Tak brzmiał rozkaz, który mój stary wróg Neron wydał Meg McCaffrey. Dlaczego jednak starożytny rzymski cesarz miałby interesować się Indianapolis? A skoro już tu dotarłem (nadal we wstydliwej postaci Lestera Papadopoulusa), to gdzie jest Meg?
Meg, moja półboska pani, jest kłótliwym ulicznikiem. W Obozie Herosów wydała mnie Neronowi. A dopóki jestem śmiertelny, ona może rozkazać mi cokolwiek… Nawet żebym się zabił. Mimo to jeśli nadarzy się okazja, by wydrzeć ją jej straszliwemu ojczymowi, musze spróbować.
Niemniej jestem nowicjuszem w tych heroicznych misjach, a mój ojciec Zeus odebrał mi wszystkie boskie moce. Och, jakież musiałem cierpieć zniewagi i poniżenia! Niewypowiedziane upokorzenie, zbyt krótkie terminy, śmiertelne niebezpieczeństwa… Czy na końcu wykonanego zadania nie powinna czekać nagroda? A nie kolejne śmiertelnie groźne zadanie? Przysięgam, że jak kiedyś odzyskam mój boski status, nie wyślę już nigdy nieszczęsnego śmiertelnika na misję. Prawdopodobnie że będzie chodziło o coś naprawdę ważnego. W będę pewny, że nieszczęśnik sobie z tym poradzi. Lub będzie mi się spieszyło… Lub po prostu naprawdę nie będę miał ochoty zajmować się tym osobiście.
Będę znacznie milszy i łaskawszy, niż wszyscy są dla mnie – zwłaszcza czarodziejka Kalipso. Co ten Leo w ogóle w niej widzi?
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Ewa Słowik


2018-03-20


twórca Riordan Rick nigdy nas nie zawiódł...tym razem rownież...Apollo i boskie próby...wciąga od pierwszej strony!





	



Fantasy-Bestiarium


2018-03-20


„Mroczna przepowiednia” jest drugim tomem z serii „Apollo i Boskie Próby” autorstwa Ricka Riordana. Kontynuacja od pierwszych stron zaciekawia i zabiera nas w świat potężnych bogów. Akcja dynamicznie się rozkręca, mowa jest lekki i barwny, ułatwiający błyskawiczne pochłanianie lektury. Przygody młodego Apolla, potrafią zaciekawić i sprawić, że w mig się z nim utożsamimy. Pomimo wielu ebooków Rick Riordan stale potrafi zaciekawić czytelnika własnymi niebanalnymi pomysłami, co świadczy o jego niemałej pomysłowości. Apollo zostaje strącony z Olimpu przez swego ojca Zeusa. Jednak na Ziemi nie jest pięknym i silnym bogiem, ale słabeuszem z cerą trądzikową. Jedyną szansą dla młodego Apolla, który na Ziemi nazywa się Lester jest znalezienie zapomnianych wyroczni. Jednak chłopak nie posiada boskich mocy i będzie mu wyjątkowo trudno dokonać tego karkołomnego wyczynu. Lester wyrusza w niebezpieczną podróż przez Amerykę Północną, żeby odzyskać własne stracone przed laty dziedzictwo. Książka ebook pokazuje się całkiem udanie i nie nudziłem się ani przez moment podczas lektury. Postacie Lestera i innych bohaterów potrafią zaciekawić, a trafny humor dodatkowo sprawia, że lektura jest prawdziwą przyjemnością. Jest to rasowa książka ebook młodzieżowa, potrafiąca dostarczyć przyjemnie spędzonego czasu z lekturą. Mitologia znów została w perfekcyjny sposób połączona ze światem współczesnym, dając mieszankę iście wybuchową. Rick Riordan po raz następny napisał się na medal i oddał w ręce czytelników pozycję dopracowaną i arcyciekawą. „Mroczna przepowiednia” powinna przypaść do gustu wielbicielom twórczości Ricka Riordana, jak i fanom szeroko pojętej fantastyki. Twórca ukazuje mitologię z zupełnie innej strony i przedstawia ją w przystępny i interesujący sposób. Przygód jest wiele, emocje zmieniają się jak w kalejdoskopie, a bohaterowie są barwni i ciekawi. Warto sięgnąć po tę książkę i zanurzyć się w świat potężnych i nieśmiertelnych bogów. Polecam. http://fantasy-bestiarium.blogspot.com/2017/09/mroczna-przepowiednia-rick-riordan.html





	



Beata Chołodowska


2018-03-20


Kontynuacja serii opowieści o tym jak Apollo został ponownie ukarany przez własnego ojca Zeusa i zesłany pod postacią śmiertelnika na ziemię. Żeby wrócić w łaski boga nieba, Apollin musi odnowić wszystkie stare wyrocznie. W drugim tomie akcja losy się w centralnej części Stanów Zjednoczonych. Książka, ujawniając tajemnice stopniowo, trzyma w napięciu do ostatniej kartki.





	



Julia Nowicka-Mieszała


2018-03-20


Książka, którą każdy młody człowiek powinien przeczytać. Zalecam





	



Małgorzata Korba


2018-03-20


Mroczna Przepowiednia to kontynuacja serii pt. „Apollo i Boskie Próby” Ricka Riordana. Poprzednią element czyli Ukrytą Wyrocznię oceniłam jako genialną i prześwietną (link do recenzji). Drugi tom… Drugi tom zaś to istne szaleństwo! Jeżeli pokochaliście (nie)narcyzowego Apolla i jesteście zdania, że nic nie pobije Ukrytej Wyroczni, to musicie wiedzieć, że Mroczna Przepowiednia jest o niebo od niej lepsza i chociaż nie przepadam za tym stwierdzeniem, to niezwykle je tutaj zamieszczę, gdyż tylko ono oddaje moje wrażenia po przeczytaniu tej książki – „Ta książka ebook rozwala system!”. Nasz młody bóg Apollo po przejściu wewnętrznej metamorfozy jest całkiem innym człowiekiem/bogiem. Troszczy się o przyjaciół i stara się być odpowiedzialnym, lecz równie nierzadko bywa lekkomyślny i nigdy nie zapomni o tym, aby w najmniej spodziewanym momencie Nas rozbawić i wywołać uśmiech na naszych twarzach. Doprawdy powiadam Wam, kruczy czytelnicy, że nie ma nic lepszego na poprawę nastroju niż humor w stylu Ricka Riordana! UWAGA – POTĘŻNA DAWKA HUMORU W NADMIARZE! Oczywiście nie mogło tu zabraknąć czarującej Meg i jej przedziwnego stworka. Ci współtowarzysze magicznej podróży są niczym woda i ogień, dusza i ciało, pełni przeciwieństw i odmienności. Ich dopracowane cechy charakteru sprawiają, że obie postacie tak bardzo się równoważą i przyciągają, że bez siebie byliby tylko wyblakłymi kartkami papieru. Duet wspaniały! Ale, ale, nie zapominajmy o równie pięknych i walecznych bohaterach drugoplanowych, a zatem o innych prześwietnie wykreowanych herosach, cudownej Kalipso i przede wszystkim mrocznym rzymskim trio, bez którego Mroczna Przepowiednia bez wątpienia nie miałaby własnego tajemniczego klimatu. Skoro wspomniałam już o klimacie, to znaczy, że pora na opowiedzenie tego, co ten czynnik wywołało, ponieważ książka ebook w końcu nie składa się tylko z samych bohaterów. Obok nich lub lepiej przed nimi znajduje się zawsze bolączka pisarzy i czytelników – fabuła. Muszę powiedzieć, że pod tym wobec Mroczna Przepowiednia wygrywa bezkonkurencyjnie w potyczce z poprzednim tomem. O ile w Ukrytej Wyroczni zdarzały się nieliczne nudzące momenty, o tyle zostały zastąpione tym razem mrocznymi tajemnicami i dużą ilością wydarzeń, gdyż w drugim tomie serii akcja jest naprawdę na bardzo dobrym poziomie. Myślę, że mogę tu spokojnie powiedzieć, iż wskoczyła na wartki i rwący nurt. Do tego należy dodać zagadki, sekrety, zaskakujące wydarzenia, zwroty akcji i efekt jest jak najbardziej na plusie. Książka ebook wciąga bez reszty i trzeba ją przeczytać jednym tchem, ponieważ inaczej ktoś może rzucić na nas klątwę. Kto wie, co może się wydarzyć, jeśli rozgniewany arcypotężnego boga słońca. Mroczna Przepowiednia – książka ebook porywająca i wciągająca, zawierająca nietuzinkowy świat i prześwietnych bohaterów, doprawiona niemałą szczyptą humoru. Zaś mitologiczne tło książki może nauczyć niejednego młodziana (i starszego) o greckim świecie. Moim zdaniem pozycja obowiązkowa! Recenzja pochodzi z http://raven-and-books.blogspot.com





	



Łukasz


2018-03-20


I ponownie Riordan wrzuca nas do słynnego nam świata greckiej mitologii wraz z bohaterami z poprzednich części, wprowadzając całkiem nowe postacie i wątki. Pewien wątek nieźle wykorzystany może być genialnym pomysłem na kolejne 3 tomy spisane w znanym nam stylu Ricka. Oby pozostałe tomy okazały się arcydziełem, ponieważ ta seria na to zasługuje.





	



Agata


2018-03-20


Za każdym razem, gdy zabieram się za kolejną element bardzo obiecującej serii, podchodzę do niej ostrożnie i z rezerwą, bojąc się, aby wygórowane oczekiwania nie odebrały mi radości z czytania. W przypadku Riordana mogę być jednak spokojna - jeszcze nigdy mnie nie zawiódł, a jego powieści zawsze utrzymują się na podobnym, wysokim poziomie. Tak było i tym razem. "Mroczna przepowiednia", a w szczególności jej druga połowa, była tak samo zabawna i pełna akcji jak wszystkie poprzednie książki autora, które miałam okazję przeczytać. Może i niczym nie zaskoczył, nie wprowadził nic rewolucyjnie nowego, lecz przecież nie to o to chodzi. Poprowadzenie narracji z punktu widzenia dość egoistycznego, narcystycznego, niezdolnego do wpasowania się w życie śmiertelnika i uroczo nieświadomego swoich ograniczeń Apollina to strzał w dziesiątkę. Połączenie humorystycznych komentarzy, pociesznej nieporadności, nieco samolubnych odruchów, do których bóg był od zawsze przyzwyczajony, prześmiesznych haiku a także chwytających za serce retrospekcji sprawia, że czytelnik odczuwa niezaprzeczalną sympatię do głównego bohatera i kibicuje mu w drodze do odzyskania nieśmiertelności. W drugiej części serii mamy okazję nie tylko poznać dużo nowych, interesujących postaci, lecz także spędzamy czas wraz ze starymi, nieźle nam słynnymi ulubieńcami, jak Leo, Kalipso czy Łowczynie Artemidy. Pojawienie się Valdeza, który jest moim zdaniem jednym z najzabawniejszych bohaterów wykreowanych przez Ricka, było idealnym zabiegiem, wprowadzającym dużą dawkę humoru i lekkości do historii. Bardzo podobało mi się przybliżenie charakteru Kalipso, której w poprzedniej serii nie mieliśmy okazji dokładnie poznać. Też wcześniej przeze mnie wspomniane świeże postacie nie zawiodły - udało mi się polubić niemal wszystkich świeżych członków ekipy. Prócz bycia śmieszną i lekką książką z wartką akcją, „Mroczna przepowiednia” urzekła mnie też ze względu na przemiany, jakie zaszły u części bohaterów. Największy rozwój postaci zaobserwowałam u naszego ulubionego tymczasowo-nie-boga umieszczonego w ciele nastolatka, czyli Apollina, albo jak kto woli – Lestera Papadopoulosa. Wraz z biegiem historii Apollo coraz częściej zaczyna zauważać niesprawiedliwość losu herosów, którzy w zamian za narażanie swojego życia dla egoistycznych zachcianek bogów i bóstw otrzymują zazwyczaj jeszcze więcej problemów zamiast zasłużonych nagród czy podziękowań. Powoli przekonuje się, że przyjaźń ma wiele większą wartość, niż początkowo zakładał, a nieśmiertelne życie, choć stale bez wątpienia kuszące i upragnione, może nie być warte poświęcenia ze strony jego przyjaciół. Co więcej, im dalej idziemy w serię, tym działania Apollina stają się (nieco) mniej samolubne! Zawsze doceniam ukazywanie w ebookach wszelkich mniejszości i bardzo podoba mi się, że Riordan nie boi się wprowadzać ich do literatury dziecięcej. Udaje mu się zgrabnie włączać do fabuły postaci należące do mniejszości etnicznych, o innym kolorze skóry czy pochodzeniu. Co mnie jednak najbardziej zaskoczyło w tej serii - nigdy wcześniej nie spotkałam się w obrębie tego gatunku z głównym bohaterem będącym przedstawicielem innej orientacji seksualnej, takim jak Apollo, który otwarcie mówi o swoim biseksualizmie. Także Emmie i Jo, dziewczyny zarządzające stacyjką, tworzą homoseksualną parę. Naprawdę cieszę się, że nie pozostaje to tematem tabu dla najmłodszych czytelników. Choć wplątywanie przedstawicieli tych wszystkich grup nie jest według mnie obligatoryjne, jest zawsze miłą niespodzianką. Jedyne zastrzeżenia miałam w stosunku do Meg, chociaż jest to akurat bardzo subiektywna chłopczykowi i nie ma nic wspólnego ze złym wykreowaniem postaci, a bardziej z moimi osobistymi preferencjami. Normalnie nie mogę się przekonać do polubienia dziewczynki, być może to ze względu na jej dość nieprzyjemny dla mnie charakter albo z powodu wyraźnej różnicy wiekowej pomiędzy nią a resztą bohaterów, co tylko podkreśla jej infantylność. Miałam również nadzieję na głębsze poznanie historii Meg, lecz chyba nadejdzie to dopiero w kolejnej części. Podsumowując, książka ebook utrzymuje poziom dotychczasowych powieści Riordana, jest śmieszna, lekka, niewymagająca, aczkolwiek porusza pewne ważne kwestie. Czyta się ją błyskawicznie dzięki prostemu, przystępnemu językowi i wartkiej akcji. Zalecam w szczególności najmłodszym czytelnikom, lecz myślę, że tym nieco starszym też może przypaść do gustu, chociażby jako doskonała letnia pozycja do pochłonięcia w jeden wieczór na leżaczku na balkonie. Zakupu na pewno nie żałuję!





	



Gigant16


2018-03-20


Rick Riordon po raz następny zabiera nas do własnego mitologicznego świata i po raz następny nie zawodzi. Książka ebook utrzymuje wysoki poziom. Wątki między starymi, a także między świeżymi bohaterami bardzo nieźle rozwinięte i doskonale wplecione w fabułę, dotyczy to też wątków drugoplanowych. Twórca podbija serca fanów, pozwalając nam znów czytać o bohaterach poprzednich książek. Seria ma widoczną tendencję zwyżkową. Boskie sekrety wychodząc na jaw skłaniają do refleksji na temat twórczości autora. Nie mogę doczekać się finału przygód Apollina. Książka ebook trafia na półkę Najlepsze, jak każda tego autora. Z pewnością nie raz jeszcze po nią sięgnę.





	



Anonim


2018-03-20


Pięknie znów zanurzyć się w świat ebooków Riordana, geniusza w wymyślaniu opowieści ze świata mitologii. Od roku maj kojarzy mi się z Apollem, po "Ukrytej wyroczni" w tym roku otrzymujemy od autora "Mroczną przepowiednię". Drugie tomy są zawsze trudne, ponieważ aby zainteresować czytelnika pierwsza element musi być super. Lecz myślę, że Riordan poradził sobie z tą presją i otrzymujemy równie świetną książkę jak element pierwsza. Zalecam wszystkim, nie zawiedziecie się! Julia





	



Joanna Michaś


2018-03-20


Idealna książka ebook naprawdę zalecam wszystkim wielbicielom Percy'iego Jackosona.
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PROLOG
S
tał na uboczu, skryty w cieniu, i pozwalał, by w jego sercu narastała
wściekłość. Potrzebował tego uczucia. Karmił się nim. Rozpalało pasję
i żar, które rozbrzmiewały w jego słowach i tonie głosu.
Zgromadzeni ludzie wyczuwali jego emocje i reagowali na nie. Potrafił
obudzić w nich taką samą wściekłość. Słuchaczami byli w większości prości
prowincjusze i wieśniacy, dlatego wykorzystywał wszelkie chwyty
wymyślone przez podżegaczy, by odwołać się do ich uprzedzeń
i nietolerancji, by sprawić, że wzniosą pięści do nieba i zaczną głośno
domagać się sprawiedliwości.
Jego własna wściekłość miała oczywiste podstawy. W swoim mniemaniu
został pozbawiony prawa przysługującego mu z urodzenia – prawa do
dziedziczenia. A pozbawił go tego prawa kaprys monarchy, pragnącego
w ten sposób umocnić swój ród na tronie królewskim. Jednym pociągnięciem
pióra zmienił odwieczne prawo i zadecydował, że na tronie Araluenu może
zasiadać także kobieta.
Większość Aralueńczyków przyjęła nowe prawo bez specjalnych oporów,
jednak niewielka liczba fanatyków i konserwatystów stanowczo mu się
sprzeciwiała. Utworzyli oni Klan Czerwonego Lisa, grupę wywrotowców,
których deklarowanym celem był powrót do starej tradycji – prawa męskiego
dziedziczenia.
Kiedy kilka lat temu odkrył ich istnienie, Klan Czerwonego Lisa był
jeszcze niewielki – liczył niespełna pięćdziesięciu członków. On jednak
zobaczył w nich klucz do wypełnienia swojego przeznaczenia, jakim było
przejęcie korony Araluenu. Uznał, że ten ruch, nawet tak słaby
i niezorganizowany jak wtedy, może stać się bazą, na której oprze swoją
późniejszą kampanię.
Dlatego też dołączył do nich, wnosząc swój niezaprzeczalny talent
organizacyjny i zdolności przywódcze.
Podróżował od wsi do wsi, od miasta do miasta, by na potajemnych
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spotkaniach zaszczepiać w ludziach uprzedzenia; cierpliwie obserwował, jak
wzrasta liczebność klanu. Zamiast niespełna pięćdziesięciu grupa liczyła
teraz setki członków i stała się potężnym ruchem z solidnymi źródłami
finansowania. On sam zaś awansował na stanowisko Vulpus Rutilus –
Czerwonego Lisa, przywódcy klanu.
Był utalentowanym i przekonującym mówcą, ale ta umiejętność stanowiła
tylko jeden aspekt jego złożonego charakteru. Potrafił być twardy
i bezwzględny, jeśli zachodziła taka potrzeba, i już kilka razy brutalnie
pozbywał się ludzi, którzy mu się sprzeciwiali lub stawali na jego drodze na
szczyt.
Jednakże od dziecka wiedział, że istnieją równie ważne i o wiele
skuteczniejsze sposoby osiągania tego, na czym mu zależy – urok osobisty
i udawana przyjaźń. Kiedy był mały, matka wbijała mu do głowy, jaka to
niesprawiedliwość go spotkała, ale powiedziała przy tym: „Muchy wabi się
miodem, nie octem”. On zaś, kiedy stał się dojrzały, z powodzeniem
wprowadzał tę naukę w życie.
Rozwijał umiejętność zaskarbiania sobie sympatii i przekonywania innych,
że jest ich przyjacielem. Jak wytrawny aktor nauczył się ukrywać niechęć za
fasadą życzliwości i dobrego humoru, a także za olśniewającym uśmiechem.
Nawet teraz nienawidził z pół tuzina wysoko postawionych członków Klanu
Czerwonego Lisa, a jednak żaden z nich nie był tego świadomy. Wszyscy
uważali go za przyjaciela, oddanego i hojnego sprzymierzeńca.
Byli także inni – ludzie spoza Klanu, ludzie, których uważał za swoich
najgorszych wrogów – niemający pojęcia, jaka otchłań nienawiści ukrywa się
za fasadą pogody ducha i serdeczności.
Ale zbliżał się już czas, gdy będzie mógł zrzucić tę maskę i ujawnić swoje
prawdziwe uczucia – na samą myśl o tym odczuwał głęboką satysfakcję.
Spotkanie odbywało się na dużej polanie w lesie, między trzema sporymi
wsiami, z których rekrutował członków klanu. Przyjrzał się im teraz uważnie.
Zaproszenie otrzymali tylko wtajemniczeni, a strażnicy, uzbrojeni w pałki
i miecze, pilnowali, by nikt niepowołany nie wdarł się na to zgromadzenie.
Przyszła prawie setka ludzi, co należało uznać za doskonały wynik.
Początkowo przemawiał do grupek liczących niespełna tuzin słuchaczy,
częściowo tylko zainteresowanych tym, co miał do powiedzenia, szukających
za to czegoś, co oderwałoby ich myśli od bezbarwnego, monotonnego życia,
jakie wiedli. Teraz zgromadzenie pulsowało już własną energią. Słychać było
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niecierpliwe pomruki w tłumie czekających, aż przemówi przywódca.
Ocenił, że przyszła właściwa chwila. Przez kilka ostatnich lat wykształcił
w sobie wyczucie czasu, przydatne, gdy miało się do czynienia z tłumem.
Nauczył się dostrzegać moment, w którym powinien się pojawić – i zwlekać
jeszcze kilka cennych minut, aż wyczekiwanie przemieni się w zapał
i entuzjazm dla sprawy.
Po jego lewej stronie znajdowało się podium dla mówcy, oświetlone
płonącymi pochodniami, a za nim kurtyna ozdobiona wizerunkiem lisiego
łba.
Włożył maskę, stylizowaną na pysk lisa, która zasłaniała mu oczy, nos
i policzki, ciaśniej owinął się szkarłatnym płaszczem podszytym futrem.
Wspiął się na trzy niskie stopnie z tyłu podium i rozchylił kurtynę, by
pojawić się niemal magicznie w blasku pochodni.
Nastąpiła chwila ciszy, a potem rozległ się ogłuszający aplauz, gdy
rozłożył szeroko ramiona, a szkarłatny płaszcz załopotał.
– Przyjaciele! – wykrzyknął, odczekawszy odpowiednio długą chwilę, gdy
brawa stały się słabsze, ale jeszcze nie ucichły całkowicie.
Zapadło milczenie, w którym wszyscy czekali na jego słowa. Przemówił
dźwięcznym głosem, docierającym nawet do słuchaczy stojących na samym
końcu.
– Przez tysiące lat nasz kraj kierował się prawem, zgodnie z którym tylko
mężczyzna mógł zasiąść na tronie królewskim. To było dobre prawo. To było
sprawiedliwe prawo. Było to także prawo, które szanowało wolę bogów.
W tłumie rozległy się pomruki akceptacji.
Zastanowił się przelotnie, czemu tak łatwo wierzyli w to, że wspomniane
prawo miało boską aprobatę. Ale wierzyli. Wierzyli od początku. Stanowiło
to część wielkiego kłamstwa, jakie skonstruował, a kłamstwo, powtarzane
odpowiednio często, zawsze stawało się w umysłach słuchaczy prawdą.
– Aż wreszcie, lata temu, król bez żadnych narad ani dyskusji uznał, że
może to prawo zmienić. Zmienił je jednym pociągnięciem pióra. Samowolnie
i arogancko.
Zrobił krok, by stanąć z przodu podium, i nachylił się ku publiczności,
podnosząc głos.
– Czy chcieliśmy, by to prawo zostało zmienione?
Odczekał chwilę na pożądany efekt.
– Nie! – ryknął tłum.
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Na wypadek gdyby słuchacze nie zareagowali odpowiednio, rozmieścił
wśród nich osoby, które zainicjowałyby okrzyk protestu.
– Czy prosiliśmy, by to prawo zostało zmienione?
– Nie! – Odpowiedź odbiła się echem od ściany drzew.
– Dlaczego więc to zrobił? – Tym razem nie czekał i zacząć mówić dalej: –
Aby zapewnić dziedziczenie własnej rodzinie. By mieć pewność, że jego
wnuczka zasiądzie na tronie. Po niej zaś jej córka.
Gdy król zmieniał prawo, jego wnuczki nie było jeszcze na świecie, ale
ludzie ogarnięci szczerą pasją skłonni byli przymykać oczy na niewygodne
fakty.
– Czy miał rację, postępując w ten sposób?
– NIEEE!
– Czy było to sprawiedliwe?
– NIEEE!
– Czy może był to akt samolubnej arogancji, pokazującej, że całkowicie
lekceważy się poddanych tego królestwa?
– TAAAK!
Umilkł na chwilę, czekając, aż zapał słuchaczy trochę przygaśnie. Potem
zaczął mówić dalej spokojniejszym, bardziej rzeczowym tonem.
– Czy kobieta może poprowadzić nasz kraj w godzinie wojny? –
Potrząsnął głową. – Nie, nie może. Kobieta nie jest dość silna, by stawić
czoło naszym wrogom. Co kobieta może wiedzieć o wojnie, wojskowości
i zapewnianiu bezpieczeństwa naszym granicom?
Wyciągnął ręce, żądając odpowiedzi, i doczekał się jej natychmiast.
– NIC! NIC!
– Dlatego też, przyjaciele, nadszedł czas, abyśmy podjęli działanie w imię
tego, co słuszne! Abyśmy zmienili to niesprawiedliwe, niepotrzebne
i bezbożne prawo, przywracając stare prawa naszej ojczyzny. Czy zgadzacie
się ze mną?
– TAK! – krzyknęli.
Jednakże to mu nie wystarczało.
– Czy WSZYSCY się ze mną zgadzacie? Czy przywrócimy dawną
tradycją? Dobrą tradycję? Tradycję pochwalaną przez bogów?
– TAAAAAK!
Ryk poparcia był tak ogłuszający, że szpaki śpiące na drzewach
otaczających polanę zerwały się przerażone. Vulpus Rutilus odwrócił głowę,
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by ukryć triumfalny uśmiech. Gdy już zapanował nad twarzą, zwrócił się
znowu do tłumu. Przemawiał teraz ciszej, a zebrani wyciągali szyje, by go
lepiej słyszeć.
– Moi przyjaciele, nadszedł czas, by Klan Czerwonego Lisa powstał. Za
dwa miesiące zgromadzimy się w lennie Araluen, a wtedy wydam wam
stosowne rozkazy.
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ROZDZIAŁ 1
B
yli coraz bliżej kryjówki Maddie.
Było ich dwunastu, szli rozciągniętym kordonem w pięciometrowych
odstępach, w sumie obejmujących ponad pięćdziesiąt metrów terenu.
Każdy z nich niósł zapaloną pochodnię, uniesioną wysoko, by rozproszyć
gęstniejący mrok. Szereg poszukujących zmierzał prosto w jej stronę. Jeśli
zdoła się przedostać przez ich linię lub pozostanie po prostu niewykryta,
kiedy ją miną, będzie wolna i bezpieczna.
Wybrana przez Maddie „kryjówka” właściwie nie zasługiwała na tę nazwę.
Dziewczyna leżała praktycznie na widoku, przykryta jedynie od stóp do głów
peleryną, w suchej trawie sięgającej do kolan.
Na łąkach sąsiadujących z miejscem, które wybrała na kryjówkę, trawa
sięgała do pasa i kołysała się lekko w wieczornym wietrze. Z pewnością
skuteczniej zasłoniłaby ją przed wzrokiem tuzina poszukujących, ale Maddie
nie bez powodu wybrała fragment z niższą roślinnością.
Będą pewni, że uciekinier ukrył się w wysokiej trawie, i tam będą szukać
uważniej. Krótkie źdźbła, wśród których leżała, dawały kiepską osłonę, co
oznaczało, że będą mniej uważnie przyglądać się ziemi – bez wątpienia
założą, że z łatwością wypatrzyliby kogoś, kto spróbowałby się tu schować.
Przynajmniej na to liczyła, gdy wybierała sposób na przemknięcie się
przez kordon. Poza tym tamte łąki były węższe, więc szukacze szli tam bliżej
siebie. Ponieważ spodziewali się, że Maddie tam właśnie się ukryje,
z pewnością uważniej przyglądali się ziemi pod nogami, wypatrując
wszystkiego, co nietypowe.
Na przykład kształtu skulonego pod szarozieloną peleryną zwiadowcy.
Przewagę dawało jej także zmieniające się światło. Słońce zaszło już za
horyzont, na zachodzie pozostała na niebie zaledwie poświata. Na
nierównym terenie porośniętym trawami kładły się długie cienie, między
którymi rozciągały się plamy ciemności. Światło smolnych pochodni zamiast
pomagać szukaczom, utrudniało im zadanie, ponieważ migotało i chwiało się
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niepewnie.
Maddie wyczuła złocisty poblask pochodni, widać szukacz podszedł bliżej.
Oparła się nieznośnej pokusie, by podnieść głowę i sprawdzić, gdzie on jest.
Twarz miała pobrudzoną ziemią i błotem, które rozsmarowała, zanim podjęła
próbę przemknięcia się przez kordon, ale mimo to w półmroku odcinałby się
jaśniejszy owal. Jeszcze bardziej widoczny byłby zresztą sam ruch. Leżała
więc twarzą w dół, ze wzrokiem utkwionym w suchych źdźbłach trawy,
tkwiących kilka centymetrów od jej twarzy. Widziała, jak żółty blask
pochodni przesuwa się po nich, rzucając cienie, które skracały się w miarę,
jak źródło światła coraz bardziej się zbliżało.
Serce zaczęło jej się tłuc w piersi, usłyszała bowiem szuranie butów. Krew
pulsowała jej w uszach jak rytm werbli.
Zaufaj pelerynie. Nagle przypomniała jej się stara mantra, wbijana do
głowy przez mentora. Szukacz nie słyszał przecież bicia jej serca. Wiedziała,
że tylko jej wydaje się ono tak głośne. Jeśli będzie leżała nieruchomo jak
trup, nikt jej nie zobaczy. Peleryna ją ochroni, tak jak zawsze do tej pory.
– No dobra, widzę cię! Wstań i poddaj się.
Głos rozbrzmiewał bardzo blisko, w odległości niecałych trzech metrów.
Dźwięczała w nim pewność. Przez sekundę Maddie omal nie poddała się
impulsowi i nie wstała, ale przypomniała sobie słowa Willa, który uczył ją,
w jaki sposób może pozostać niewidoczna dla szukaczy.
Mogą próbować cię oszukać, żebyś się sama ujawniła. Mogą zawołać, że
cię widzą, i kazać ci wstać. Nie daj się na to nabrać.
Dlatego też leżała bez ruchu. Głos rozległ się znowu:
– No już, powiedziałem przecież, że cię widzę!
Teraz jednak głos nie był już tak pewien siebie, jak poprzednio. Dosłyszała
w nim cień wahania, jakby szukacz zorientował się, że jego podstęp zawiódł
lub też że w szorstkiej trawie przed nim nikt się nie ukrywa. Po kolejnych
kilku sekundach mężczyzna zaklął cicho i ruszył dalej. Jego buty zgniatały
trawę, a Maddie wyczuła, że ją mija – co oznaczało, że patrzy teraz przed
siebie, a nie na nią. Obserwowała cieniutkie cienie rzucane przez źdźbła traw,
wydłużające się i obracające w lewo. To oznaczało, że szukacz poszedł
w prawo.
Uświadomiła sobie, że wstrzymuje oddech, bezgłośnie więc wypuściła
powietrze i poczuła, że napięcie, jakie ogarnęło całe jej ciało, zaczyna
słabnąć. Rytm uderzeń serca zwolnił z dzikiego galopu do bardziej
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kontrolowanego cwału.
Za kilka minut mężczyzna oddali się na tyle, że nie usłyszy cichego
szelestu, który mógłby towarzyszyć jej poruszeniom. Czekała i liczyła powoli
do stu dwudziestu, nasłuchując, aż szuranie butów ucichnie do tego stopnia,
że przestanie je w ogóle słyszeć. Napięła mięśnie. Wciąż leżąc na ziemi,
wyciągnęła lewą rękę nad głową, a prawą zostawiła przyciśniętą pod
tułowiem. Teraz mogła ją wykorzystać, by unieść się na kilka centymetrów
i zacząć się powoli czołgać, oddalając się od dotychczasowej kryjówki.
Ostrożnie zaczęła przenosić ciężar na prawą rękę, czując, jak ostre źdźbła
traw boleśnie się w nią wbijają. Naturalnym odruchem byłoby leciutkie
przesunięcie ręki, by znaleźć wygodniejszą pozycję, jednakże Maddie
ponownie oparła się pokusie.
Niepotrzebne poruszenie mogło ją zdradzić. Lepiej wytrzymać jeszcze
chwilę niewygody. Oczywiście wiedziała, że będzie musiała przesunąć
ramię, by zacząć się czołgać, ale ten ruch był konieczny. Inaczej musiałaby tu
tkwić do rana. Zaczęła znowu napinać mięśnie.
Znieruchomiała.
W trawie przed nią rozległ się szelest – słaby i trudny do zidentyfikowania.
Gdy go usłyszała, przypomniała sobie jeszcze jedną poradę otrzymaną od
Willa.
Czasem z tyłu idzie jeszcze jeden szukacz – usłyszała w głowie jego
spokojny głos. Jego zadaniem jest podążać dziesięć lub dwanaście metrów za
kordonem i wypatrywać kogoś, kto pozostał do tej pory niezauważony, a teraz
zaczął się poruszać. To stara sztuczka, ale zdziwiłabyś się, jak wielu się na
nią nabrało.
Maddie rozluźniła mięśnie i czekała z głową przy ziemi. Znowu usłyszała
ten szelest i tym razem potrafiła go zinterpretować. Mężczyzna, który się
zbliżał, unosił stopy wysoko, a potem stawiał je równo i pewnie na ziemi,
wybierając miejsce tak, by nie szurać ani nie powodować dodatkowego
hałasu. Właśnie tak uczono ją chodzić, gdy miała poruszać się jak najciszej.
Zrozumiała, że nowy szukacz jest biegły w sztuce bezszelestnego
przemieszczania się z miejsca na miejsce.
Wytężyła słuch, starając się wychwycić jakiekolwiek odgłosy, które by jej
powiedziały, gdzie znajduje się mężczyzna i z której strony się zbliża. Miała
wrażenie, że jest trochę na prawo od niej i porusza się po skosie, co by
oznaczało, że będzie przechodzić tuż obok niej. Do tej pory nie dostrzegła
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światła jego pochodni. Przygryzła wargę, sfrustrowana. Pochodnia dawałaby
niepewne, chwiejne światło, które pomagałoby jej się ukryć. Poza tym
płomień na wysokości twarzy szukacza osłabiałby jego zdolność widzenia
w ciemności. Teraz jednak, gdy było już niemal całkiem ciemno, pochodnia
była w zasadzie bardziej przeszkodą niż pomocą.
Był blisko. Mimo że starał się poruszać bezszelestnie, słyszała stłumione
odgłosy stawianych stóp. To, że mężczyzna szedł równym, rytmicznym
krokiem, pozwalało jej zorientować się w jego pozycji. Kiedy już oszacowała
długość jego kroków, wiedziała, kiedy się spodziewać kolejnego, ledwie
słyszalnego stąpnięcia.
Był już bardzo blisko. Przechodził jednak przed nią, pod takim kątem, że
mijał ją po lewej stronie, i Maddie wiedziała, że jej nie zauważył. Poczuła
przypływ triumfu, gdy zrobił jeszcze jeden krok, oddalając się od niej
odrobinę. Jeszcze trzy kroki w tym kierunku i będzie bezpieczna.
W tym momencie mężczyzna z niewyjaśnionych powodów znowu skręcił
i zmienił kierunek, tak że szedł teraz równolegle do niej. Serce Maddie
znowu zaczęło tłuc się jak oszalałe, gdy zorientowała się, jak niewiele
brakuje, by została znaleziona.
Poczuła przeszywający ból, gdy szukacz stanął dokładnie na jej lewej dłoni
i wdeptał ją w ziemię całym ciężarem, podnosząc drugą stopę, by zrobić
następny krok.
– Ała! – krzyknęła, zanim zdołała się powstrzymać.
Jednocześnie odruchowo drgnęła z bólu dokładnie w momencie, gdy
mężczyzna cofnął się o krok, wyczuwając pod stopą nieznany obiekt. Maddie
poruszyła się ledwie widocznie, ale to wystarczyło. Szukacz wydał okrzyk
triumfu, a ona poczuła żelazny uścisk na karku, tuż pod kapturem peleryny.
Została postawiona na nogi.
– Mam cię! – oznajmił z wyraźną satysfakcją w głosie. Odwrócił ją do
siebie, wołając do kordonu poszukiwaczy: – Wracajcie! Mam go!
Ściągnął jej kaptur i przyjrzał się uważniej.
– Ale ty nie jesteś chłopakiem, prawda? – powiedział. – Jesteś uczennicą
Willa Treaty’ego. Cóż, bez wątpienia i tak jesteś cenną zdobyczą.
Walczyła w jego uścisku, starając się wyrwać, mimo że było już po
wszystkim. Pozostali szukacze usłyszeli wołanie, wrócili i otoczyli ich
kręgiem. W świetle pochodni aż za dobrze było widać ich szerokie uśmiechy.
– Ale masz pecha – powiedział jeden z nich, przystojny czwartoroczny
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uczeń. – Prawie ci się udało.
Ruchem głowy wskazał krawędź łąki, a Maddie wykręciła się, żeby
spojrzeć w tamtym kierunku. Niewielka chatka, do której polecono jej
dotrzeć, znajdowała się w odległości niespełna pięćdziesięciu metrów. Gdyby
nie ten niezdarny szukacz ze swoimi wielkimi buciorami, udałoby jej się.
To zaś pozwoliłoby jej bezbłędnie zaliczyć wszystkie próby kończące
kolejny rok nauki..
Czekający na oddalonym o sto metrów niewysokim wzgórzu Will Treaty
i Gilan obserwowali wypadki rozgrywające się na łące, gdzie szukacze
zgromadzili się wokół Maddie i jej znalazcy. Nawet z tej odległości, pomimo
mroku, światło pochodni było dostatecznie jasne, by Will mógł dostrzec
reakcję zawiedzionej i sfrustrowanej dziewczyny.
– Miała prawdziwego pecha – powiedział Gilan. – Prawie jej się udało.
Nie popełniła żadnego błędu.
– Aż do chwili, kiedy krzyknęła: „Ała!” – Will uśmiechnął się łagodnie.
Gilan spojrzał z ukosa na starego przyjaciela.
– Tak jak mówiłem, nie miała szczęścia.
– Halt zawsze mi powtarzał, że zwiadowca sam umie zadbać o swoje
szczęście – odparł Will.
– Gdybym nie znał cię dość dobrze, pomyślałbym, że jesteś zadowolony,
że została złapana – zauważył Gilan.
Will wzruszył ramionami.
– Nie jestem szczególnie niezadowolony – przyznał. – Wydawało się, że
zaliczy wszystko bez błędów, a nie jestem pewien, czy cieszyłoby mnie to.
To nie byłoby zbyt korzystne dla jej ego. – Zastanowił się przez moment. –
Ani też dla mojej cierpliwości.
– Jak rozumiem, przemawia przez ciebie doświadczenie? – zapytał Gilan.
Will skinął głową.
– Zaliczyła bez żadnych błędów drugi rok – powiedział. – A ja musiałem
wysłuchiwać o tym przez następne trzy miesiące, ilekroć próbowałem ją
poprawić albo sugerowałem, że może źle się zabiera za wykonanie zadania.
Potrafi być troszkę za bardzo uparta.
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Gilan skinął głową.
– To prawda. Ale musisz przyznać, że jest bardzo dobra.
– Przyznaję, ale jest też córką swojej matki. Czy potrafisz sobie wyobrazić,
jaka byłaby Evanlyn na jej miejscu?
Na samą myśl o tym Gilan uśmiechnął się.
– W tak lekceważący sposób wyrażasz się o Jej Wysokości księżniczce
Cassandrze? – Czuł się lekko rozbawiony tym, że Will nadal nazywał
księżniczkę imieniem, które mu podała, gdy spotkali się po raz pierwszy.
Will ze smutkiem potrząsnął głową.
– Zaiste, wyrażam się – odparł. – Im dłużej obserwuję Maddie, tym
bardziej dostrzegam w niej jej matkę.
– Co najprawdopodobniej wyjaśnia, dlaczego jest taką perfekcjonistką –
podsumował Gilan. Will musiał się z nim zgodzić.
– To prawda. – Wstał z miejsca, gdzie siedział oparty o pień drzewa.
Grupa szukaczy wraz ze swoim jeńcem wracała do punktu zgromadzenia.
W ciemności świecił rząd pochodni.
– Wracajmy do obozu i posłuchajmy raportu podsumowującego –
powiedział.
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ROZDZIAŁ 2
A
naliza wyników Maddie została przeprowadzona w jednym z dużych
namiotów dowódców. Za stołem opartym na kozłach, na wygodnych
składanych płóciennych krzesłach siedzieli trzej starsi egzaminatorzy
studiujący raporty instruktorów, którzy podczas zgromadzenia sprawdzali jej
umiejętności i zdolności.
Maddie stała przed nimi, a mężczyzna, który ją schwytał, pół kroku za nią.
Egzaminatorzy unieśli głowy, gdy do namiotu weszli Will i Gilan,
odgarniając płócienne klapy. Harlon, najstarszy z egzaminatorów, skinieniem
głowy zaakceptował ich obecność. Will był mentorem Maddie, miał więc
oczywiście pełne prawo być tutaj i wysłuchać oceny jej wyników. Natomiast
Gilan, jako dowódca Korpusu Zwiadowców, mógł wchodzić wszędzie, gdzie
tylko zechciał.
Zanim dotarli do namiotu, zgromadzeni w środku zdążyli już wysłuchać
raportu zwiadowcy, który złapał Maddie. Teraz odezwał się Harlon:
– Niestety, nie możemy zaliczyć ci ćwiczenia z przemieszczania się
niepostrzeżenie – powiedział. W jego głosie brzmiała życzliwość, był
bowiem pod wielkim wrażeniem ogólnego poziomu umiejętności Maddie,
który mógł ocenić na podstawie raportów egzaminatorów prowadzących
poszczególne zaliczenia. Teraz przyjrzał się leżącym na stole przed nim
raportom.
Strzelanie – ocena celująca. Zauważył też dodatkową notatkę:
w odróżnieniu od pozostałych uczniów Maddie zaliczała także strzelanie
z procy, nie tylko z łuku. Harlon uniósł brwi, widząc, że jej średnia ocena
z sześciu serii prób wynosiła dziewięćdziesiąt pięć procent. Z procą radziła
sobie jeszcze lepiej niż z łukiem, w przypadku którego uzyskała imponujące
dziewięćdziesiąt dwa procent. Rzucanie nożem – celująco. Walka wręcz –
bardzo dobrze. Kreślenie map – znowu celująco. Zdolności nawigacyjne –
powyżej przeciętnej, a trzeba dodać, że „przeciętny” poziom w przypadku
Korpusu Zwiadowców oznaczał poziom wyśmienity. Planowanie taktyczne –
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celująco.
Przekartkował papiery, odnajdując kolejne oceny celujące
i ponadprzeciętne. Był pod wrażeniem, ponieważ dobrze znał swoich
kolegów. Zaliczenia po trzecim roku nauki były trudne. Wtedy to
egzaminatorzy naprawdę przykręcali śrubę; uczniowie byli już w połowie
szkolenia i oczekiwano, że sprostają wysokim wymaganiom. Harlon podniósł
głowę i spojrzał na Willa Treaty’ego, który stał tuż przy wejściu do namiotu.
Cóż, nic dziwnego, że Maddie radzi sobie tak dobrze. Will Treaty był jednym
z najbardziej zasłużonych członków Korpusu Zwiadowców, a sam został
wyszkolony przez Halta, legendę wśród szaro-zielonych peleryn.
Harlon przeniósł spojrzenie na stojącą przed nim smukłą dziewczynę.
Maddie zdjęła kaptur, odsłaniając potargane krótkie włosy, w które wplątało
się kilka źdźbeł suchej trawy. Stała wyprostowana i patrzyła na niego
z determinacją, wręcz buntowniczo. Zauważył, że jest lekko zarumieniona –
odgadł, że złości się, ponieważ została złapana tak blisko celu.
– Ogólnie radzisz sobie bardzo dobrze, Madelyn – powiedział. – Poza
ćwiczeniem z przemieszczania się niepostrzeżenie jesteś praktycznie na czele
rankingu. – Wskazał raporty leżące przed nim. Jego dwaj towarzysze, którzy
dostali własne kopie, wydali potwierdzające pomruki.
– Twoje wyniki wystarczą z dużym zapasem do rozpoczęcia czwartego
roku nauki – ciągnął Harlon. Zauważył, że w tym momencie ramiona
dziewczyny leciutko się rozluźniły, jednakże po sekundzie lub dwóch znowu
zesztywniała i zacisnęła z uporem szczęki.
Zebrał raporty w jeden stos i postukał nimi o stół, by wyrównać kartki.
– Będziesz miała zaliczenie poprawkowe z przemieszczania się
niepostrzeżenie za jakieś trzy miesiące – powiedział. – Jestem pewien, że
zdasz je bez trudu.
– To nie fair! – wybuchnęła Maddie, niezdolna się dłużej powstrzymywać.
Harlon odłożył uporządkowane raporty na stół i uniósł brew, patrząc na jej
gniewną twarz.
– Nie fair? Dlaczego to nie jest fair? Zostałaś złapana pięćdziesiąt metrów
od celu.
– Ale to było zaliczenie z przemieszczania się niepostrzeżenie –
zaprotestowała. – On mnie nie zauważył! Po prostu nadepnął mi na rękę!
– Czy chcesz powiedzieć, że nie zostałaś zatrzymana? – zapytał spokojnie
Harlon.
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